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Mamy Papieża!
P r z e z  kilka dni z n a p r ę ż e n i e m  o c z e ­

kiwał  cały św ia t  r ezu l t a t u  konklowe.  
Mieszkańcy  R z y m u  t łum nie  zalegal i  
p l ac p r zed  W a ty ka n em ,  up a t ru j ąc  t r a ­
dycy jnego  znaku ,  a gdy po a i ó d m e m  
g ło sowaniu  ukaza ł  s ię  biały ob ło czek  
dymu,  z r u d o s n e m  za p a ł e m  zawołal i :  
. .H a b e m u s  P ap am i*  ( M a m y  Pap ie ża ) .  
P c  upływie pó ł  go dz iny  ukaza ł  s ic  
kardyna ł  Bislet i  i ogłos i ł  z g r o m a d z o ­
nym,  że  w y b ra n y m  zos tał  ka r dy na ł  
Achi l les  Rat t i  i p rzy br a ł  so b i e  imię  
Piusa' .  T łu m y  przyję ły  en tu z ja s ty cz n ie  
o w ą  w ia d o m o ś ć  W k w a n d r a s  po te m 
ukaz a ł  s ię  w loży z e w n ę t r zn e j  bazyl iki  
św.  P io t ra  P iu s  XI i udziel i ł  p i e rw sz e ­
go sw eg o  b łog os ła w ie ńs tw a  w tym 
szczegó ln ie  z a m ia rz e ,  aby p rzynios ło 
o no  wszys tk im n a r o d o m  i lud o m  z a ­
po w ied ź  i życze n ia  tak g o r ą c o  p rzez 
wszys tk ich u p r ag n io ne go  og ó ln e go  p o ­
koju.  O d  roku l f 7 0 ,  a więc  od  z a b o ­
ru Rz ymu,  p ap i eż e  z t ego  mi e j sc a  nie  
udziela l i  b łogo s ł aw ie ńs t w a ,  to też  t e ­
m u  zda rze n i u  p rzyp i su ją  n ie zm i e r n ą  
wagę .  i l dy  się ukaza ł  P iu s  XI, wo jsko  
włoekia,  s to ją ce  na p lacu ,  p r e z e n t o ­
wa ło b ro ń .

O b e c n y  P ap i eż  po ch o d z i  ze z n a ­
nej i poważ ne j  rodz iny  p rzem ys ło wej  
Ra t t i ch ,  po s ia da jące j  zn a c z n e  wpływy 
i s tosunk i  w Medjo lan ie .  U rod z i ł  s ię 
w r. 1857.  P o  u k oń cz en iu  szkó l  ś r e d ­
nich  i s e m in a r ju m  d u c h o w n e g o  s p e ­
c ja lna  s t ua ja  wyższ e  o d byw ał  w R z y ­
mie,  gdzie o t r z y m a ł  s to pn i e  dok to ra:  
fi lozofji ,  teologji  i p raw a  k a n o n i c z n e ­
go P o t e m  zo s ta j e  p r o f e s o r e m  s e m i ­
n a r ju m  d u c ho w n e go ,  a w kró tc e  p r e f e ­

k te m  s łynne j  bibl jotek i  ine d jo la ńsk ie j .  
S z e r e g  p o w aż n y ch  p r ac  n au k ow yc h  
z w r ac a  na n ie ga  u w ag ę  Stol icy Ap.  i 
P i u s  X po w o łu j*  go do  bibl joteki  w a t y ­
kańskiej ,  pos ia da ją ce j  o lb r zy m i*  i s ł a ­
wn e  zbiory,  o d d a n e  d la  uży tku  pu b l i ­
cznośc i  p r ze z  Le on a  XIł ł .“ Z a s a d n ic z ą  
z m i a n ę  w życiu ks. R a t t i e g o  p rzyn iós ł  
rok 1918,  gdy zm ar ły  pap ież  Be ne dy k t  
XV m ia n o w ał  go w iz y t a to r e m  w P o l ­
sce,  było to  j e szc ze  za Ra dy  R e g e n ­
cyjnej .  Na nowaj  od pow ied z i a l ne j  p l a ­
c ó w c e  podb i j a  so b ie  se rc* wielu P o ­
laków i p rzywiązu je  się do  kraju,  b i o ­
rąc  żywy udzia ł  w s p r a w a c h  p ie rw sz o ­
rz ę dn e j  wagi , ’ a p rze de w sz ya tk ie m  o r ­
ganizacj i  kośc ie lne j  w Po l sce .  J e g o  
wp ływ om na l eży  za w d z i ę cz ać  szybką  
n o m i n a c j ę  12 n aw yc h  b i s ku pów ,  a t a ­
kże  nas zych  2 ka rdy na łów .  O d  p a -  
czątku  czyni ł  s t a ra n i a ,  a b y  Wizytator-  
s two  w P o l ś c a  p o d n ie ść  do  rzę d u  
n un c j a t u r y  pap ieskie j ,  co  też  naa tąp i ło  
w r. 191$ r ó w n o c z e ś n ie  z n o m i n a c j ą  
ks. Ra t t i ego  na n u n c j u sz a  i a rc yb i sku ­
pa ty t u la rnego .  Uroc zys t e j  k o n s e k r a ­
cji n o m in a te  do k o n a ł  ka rdyna ł  R a ­
kowski  w o t o cz en iu  b i skupó w po l sk ich  
w k a t e d r z e  w ar sz a w sk ie j .  W m ia r ę  
d łuż sze go  p o by tu  wzras ta  jego p rzy­
w iązan i a  d o  Po l sk i .  Na j e d n e m  z z e ­
b r a ń  pub l i cz ny ch  oświadczy ł ,  ż* „ c z u ­
je s ię  w P o l s c e  tak,  j akby  to była 
d r u g a  jego o j c z y z n a ’*. P e w n e g o  razu 
w r o z m o w i e  z ks.  p o s łe m  K o tu lą  m ó ­
wi: . J e s t e m  przy j ac ie l e m Po l sk i  . . 
G o tó w  j e s t e m  tu ca łe  życ ie  pozos tać . . . .  
U k o c h a ł e m  w as z ą  piękr.ą o jczyznę. . .  
J a  j e s t e m  właśc iwie  b i s ku p e m  p o l s k i m 1*. 
W kwietniu 1921 roku  zo s ta j e  m i a n o ­
wan y  a r c y b i s k u p em  M e d jo la nu ,  w k ró t ­

ce  o d w o ła n y  do  R zy mu ,  o t r zy m uj ą  
kap e l usz  kardynal sk i .  D o d ać  należy,  
że o b e c n y  P a p i e ż ,  j e szc ze  j ako k a r ­
d y n a ł  Rat t i ,  w g r udn iu  1921 r. zos ta ł  
k a w a l e r e m  na jw y żs ze g o  po l skiego o r ­
d e ru ,  O r ła  B iałego ,  w d o w ó d  w d z ię ­
cznośc i  Pol sk i  zo dz ia ł a l noś ć  w epo c *  
jej  od r odzen i* .

P ap i eż  P iu s  XI znan y  je st  i c e ­
n iony  w y s o k a  w świeci# n a uk o w y m .  
J e s t  on  cz ło nk ie m wielu towarzys tw’ 
nau kow yc h ,  a u t o r e m  l icznych p rac  z 
z ak res u  h i s tor j i ,  a rcheo log j i ,  palograf j i ,  
dy p l om at yk i  i hi s tor j i  sz tuk i ;  zna j ę ­
zyki s t a roży tne :  grecki ,  ł aciński ,  h e ­
brajski ,  a z now oży tnych :  f rancusk i ,
angiel ski  i n i emieck i ,  nie m ó w ią c  już
0 wło sk i m,  a p o d c z a s  p o by tu  w P o l ­
s c e  uczył  aię równi eż  n as ze g o  j ęzyka
1 zdo ł a ł  os i ą g n ąć  p ew n e  rezu l t a ty .

J a k o  przyjacie l  B e n e d y k t a  XV, 
o b e c n y  P a p ie ż  m o ż e  być u w aż an y  z a  
zw o le n n ik a  j ego dzia ł a lnośc i ,  k tó rą  
bę dz ie  w d a l s z y m  c iągu  p r owadz i ł ,  
a pr zy b i e ra ją c  imię P i usa ,  zd a j #  aię 
z a p o w ia d a ć ,  równi eż  że  jak P ius  X z w r ó ­
ci s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  na w e w n ę t r z n e  
życ ie  K ośc io ła .

P o l s k a  s łuszn ie  m o ż e  być  d u m ­
ną,  że t j a r a  p ap i esk a  s p o c z ę ła  na  g ł o ­
wi* tego ,  k tó ry  n as  o s o b i ś c ie  p o zn a ł  
i po w ied z i a ł  o sob ie ,  że jes t  . p r z y j a ­
c i e l e m  Po l sk i " ,  k tó ry  n az w ał  ją s w o - - 
ą . d r u g ą  ojczyzną**

)

L MUMIACH
były sędz ia  ś ledczy  

o tw o r z y ł  k ance ls r ję  ad w okacką  
w Radom sku  Rynek Ni 2 

Przyjmuje sprawy: cywilne, kar­
ne  i adm in is tracy jne
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Sejm Wileński.
Oczy całej Polski od kilku dni 

zwrócone są no Wilno, gdyż tam  roz­
strzygaj)) się sprawy nader  ważne, 
mające wielkie znaczenie dla przy­
szłości Rzeczypospolitej. To też nie 
możemy poprzestać  na krótkiej w zmian­
ce, że w Wilnie został otwarty Sejm, 
lecz tej historycznej chwili musimy 
poświęcić więcej miejsca. Zwrócimy 
uwagę przedewszystkiem na to, co się 
działo w dniu 1 lutego.

0  g. 10 w katedrze  arcybiskup 
Hryniewiecki odprawił uroczyste  n a ­
bożeństwo (obecny  biskup wileński, 
Matulewicz, jest Litwinem), a kazanie 
se jm ow e wygłosił ks. poseł A. Kule­
sza, zw racając uwagę zebranych p o ­
słów, że w tej samej katedrze przed 
laty ogłoszone zostało zespolenie Wi- 
leńszczyzny z Polską  - tędy więc dla 
nas droga.

Obrady sejm owe będą  się odby­
wać ne Pohulance  w gm achu tea tra ­
lnym. Widownię zam ieniono  na salę 
obrad. Na pierwsze uroczyste posie­
dzenie  przybyły szeregi publiczności. 
Pierwszy na trybunie zjawił się p re ­
zes Komisji Rządzącej, p. Al. Mey- 
sstowicz, i odczytał deklarację  rząd o ­
wą. Na początku złożył hołd oswobo- 
dzicielom Wileńszczyzny: Wodzowi
N aczelnem u, gen. Żeligowskiemu i 
wszystkim bezimiennym bohate rom , 
którzy za kraj walczyli. Okrzyki .n iech  
żyje* 1 burza oklasków - towarzyszy­
ły tym słowom. Po tem  p. Meyszto­
wicz zaznaczył, że wybory odbyły się 
b e t  żadnego nacisku, że sejm jest 
władny stanowić wa wszystkich sp ra ­
wach. Na pierwszem posiedzeniu przed 
w yborem  stałego m arszałka przew odni­
czy poseł '’najstarszy wiekiem, a sek re ­
tarzami są najmłodsi. Najstarszym p o ­
słem  w Wilnie jest ks. arcybiskup 
Karol Hryniewiecki, liczy bowiem 81. 
rok. Różne przechodził koleje w życiu 
swojem. W 1883 r. został biskupem 
wileńskłm, a w dwa lata potem  za 
sprawą generała  - gubernatora  Kocha- 
nowa musiał zamieszkać w Jarosławiu 
nad Wołgą, gdzie przebył 3 tat, a p o ­
tem  zwolniony wyjechał za granicę. 
Leon XIII m ianował go tytularnym 
arcybiskupem. Do ostatnich czasów 
m ieszkał we Lwowie. Choć siły o d m a ­
wiają mu już posłuszeństwa, przybył 
do swej dawnej dieeezji, ( aby dać

świadectwo, że to jest polska ziemia. 
Gdy się teraz zjawił na trybunie m a r­
szałkowskiej, powitano go g rzm otem  
oklasków. S taropolskim  obyczajem 
arcypasterz  powitał zebranych słowy: 
.N iech  będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!* Cała  sala, powstawszy z 
miejsc, za wyjątkiem socjalistów i kil­
ku odrod żeńców (zwolennicy naszych 
tugutowców), odpow iada z zapałem. 
P. Meysztowicz w swojej deklaracji 
nic nie w spom niał o stosunku do P o l­
ski i Litwy, aby dać  wyraz swej bez­
stronności,  ale za to arcybiskup Hry­
niewiecki postawił spraw ę zupełnie 
jasno. .P ow ołan i  jes teśm y —  mówił — 
dać  świadectwo wszem wobec, że 
polską jest ta ziemia, na której sp o ­
czywają prochy dziadów naszych od 
niepamiętnych czasów, że polski jest 
ten gród Wileński, gdzie Przenajśw  
Matka Boska, Królowa nasza w Ostrej 
św ieci Bram ie, gdzie żył i um arł 
śm iercią  błogosławioną nasz patron 
święty królewicz Kazimierz. Powołani 
jesteście  połączyć tę dzielnicę wileń­
ską ze wspólną naszą polską me- 

j cierzą, aby dodać  tę jedną jeszcze 
cegłę do  gm achu naszej Ojczyzny, 
aby powstała  w dawnej swej potędze 
i okazałości, a to na pożytek ludziom, 
na chw ałę  Boga Przedwiecznego 
i Jego  Kościoła, którego katolicka n a ­
sza Polska była zawsze osto ją  i p rzed­
m urzem  na tych wschodnich kresach... 
Pokój W am  dostojni wybranil Pokój 
ziemi Wileńskiej! Pokój światu c a ­
łemu! A dla siebie, który jes tem  s ta r ­
cem, proszę odpuść, Panie , sługę 

I sw ego w pokoju, albowiem oczy moje 
i  oglądały zbawianie ludu swego.* Po 

tej mowie czcigodnego posła - arcy­
biskupa, z której przytaczamy tylko 
wyjątki, zapanowała chwila dziwnej 
ciszy, wymowniejszej od burzliwych 
oklasków, jakie się po tem  rozległy. 
S e jm  na tem pierwszem posiedzeniu 
uchwalił tym czasowy regulamin obrad, 
zgodnie z postanow ieniem  konwentu
senjorów.

Na drugiem posiedzeniu wybra­
no m arszałka  w osobie p. fcokuciew- 
skiego, inspektora  szkolnego z Oszm ia- 
ny, przedstawiciela Rad ludowych, wi­
cem arszałków: Fedorowicza (Z e sp ó ł
stronnictw  narodowych), Krzyżanow­
skiego (S tronnic tw o ludowe), Mało- 
wieskiego (Rady ludowe).

Najważniejszą sprawą dla S e jm u

jast uchwalenie zasadniczego stosunku 
do Polski Wszystkie s tronnictwa już 
ogłosiły projekty form uł orzeczenio­
wych, z których okazuje się, że n ie ­
m a wątpliwości co do głównych pun ­
któw. Rady ludowe, które  wraz z Z e ­
społem  s tro n r ic tw  narodowych tw o­
rzą większość, wyraźnie oświadczają: 
.w ładze  Rzeczypospolitej Polskiej 
posiadają  jedyne i wyłączne prawo s ta ­
nowienia o prawach i urządzeniach 
ziemi wileńskiej", wzywają W arszawę 
do .na tychm ias tow ego  przystąpienia 
wykonywania praw i obowiązków, wy­
pływających z tytułu zw ierzchnict­
wa Rzeczypospolitej Polskiej nad 
ziemią Wileńską*, a w końcu w yraża­
ją życzenie, żeby Sejm  polski de lega­
cję sejm u wileńskiego włączył odrazu 
do listy posłów Sejm u Rzeczypospo­
litej Polskiej. Ponieważ Zespół s t ro n ­
nictw narodowych stoi m ocno na fun­
dam encie  z łączenia Wileńszczyzny z 
Polską bez zastrzeżeń, więc sprawa 
przedstawia się zupełnie jasno.

Wiadomości z tygodnia.
Do n o w eg o  Pap ieża  w imieniu 

Sejm u p. m arszałek Trąmpczyński 
przesłał depeszę  na ręce sekretarza 
s tanu  z wyrazami hołdu i gorących 
życzeń. W imieniu Rządu przesłał d e ­
peszę  minister spraw zagranicznych 
Skirmunt, zaznaczając, że .P o ls k a  wi­
dzi w tem  szczęśliwe zrządzenie  
Opatrzności, że na Stolicy Piotrowej 
zasiadł Ten, który był pierwszym 
Apostolskim Nuncjuszem po wskrze­
szeniu naszej Ojczyzny. Przeję ty  uczu­
ciem czci synowskiej, Rząd Polski ży­
wi nadzieję, że O jciec św ię ty  raczy 
zachow ać dobre  wspom nienia  z kraju, 
k tórem u poświęcił tyle uwagi oraz 
prosi o udzielenie mu apostolskiego 
błogosław ieństw a".

W Niem czech od dłuższego 
czasu trwa strajk kolejowy, którego 
rząd nie może zlikwidować, choć czy- 
nyi wszelkie wysiłki. Żywioły skrajne 
nawołują do powszechnego strajku. 
Rząd będzie  zm uszony poczynić u s tę ­
pstwa i zaspokoić żądania m aterja lne  
kolejarzy.

Trak ta t  handlowy francusko -pol­
ski został  nareszcie  podpisany. Ze 
strony francuskiej podpisali: Po incarć-  
p rem jer i Dior - m inister handlu, ze 
strony polskiej: poseł Maurycy Z am oy-
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ski i radca ekonomiczny poselstwa 
Doleżal. T rak ta t  zawiera trzy części: 
1) układ wzajemny, dotyczący mienia 
* praw osób prywatnych, 2) układ w 
w sprawie polskich ź ródeł naftowych 
> 2)  układ handlowy. Z chwilą podpi­
sania trak ta tu  handlow ego wchodzi 
również w życie um owa polityczna 
< wojskowa, podpisana w zeszłym 
roku.

W [Łodzi sp łonęła  doszczętni* 
przędzalnia .W idzewskiej M anufaktu­
ry". Straty  wynoszą około 4 ł/s miljar- 
dów. W skutek pożaru  pozostało bez 
bez pracy przeszło 5 tysięcy robo tn i­
ków. Związki zawodowe czynią s ta ra ­
nia, aby tych robotników przyjęły 
tym czasem  inne fabryki. Zarząd  .W i­
dzewskiej Manufaktury* czyni zabiegi 
około szybkiej odbudowy. Tkalnia  p o ­
została w całości.

Z S E J M U .
Obrady  w spraw ach szkolnych 

z* względu na wielką wagę jeszcze 
nie są zakończone. Minister skarbu 
żąda poczynienia poprawek w p ro je ­
kcie o budowie szkół, który obliczony 
jest na  okres 15-letni i spow oduje  
wydatek olbrzymi, gdyż około 1-350 
miljardów marek. W iceminister oświa­
ty Łopuszański broni programów szkol­
nych dla szkół powszechnych, które 
>ą dziełem łudzi, poświęcających się 
Przez całe  życie szkolnictwu prak ty­
cznie i teoretycznie. Mogą w progra­
mach być braki, ale całokształt został 
Przez koła fachowe przyjęty z u zna­
niem. Ministerjum oświaty jest zupeł­
nie przygotowane do akcji budowy, 
byle tylko otrzymało kredyty.

Powoli następuje  otrzeźwienie w 
kraju, czego dow odem  m oże być 
choćby poprawka o godzinach pracy 
w handlu. W drugicm  czytaniu uchwa- 
J®no 136 głosam i przeciw 61, że w 

ondlu czas pracy ustanawia się na 
na 10 godzin bez nakazu zamyka- 

n ' a w południe. W obec tego, że 30 
posłów n je zgodziło się na dalsze 

lady w te j #praw j0i trzecie czytanie
odroczono.

Z a m i P n i P  2 ł a d n ® P ° k s j e .  p r z ed p ok ó j ,  w a n ­
no i ?  i *  n a ’ w ą s i k i ®  w y g o d y ,  e l e k t r y o z -  
ri ii  P ^ t r o  w C z ę s t o c h o w i e  w ś r ó d m i e ś -  
mn *n  • Po k ° j # z k u c h n i ą ,  e l e k t r y c z n o ś ć  i 
W i . j  * w y g o d a m i  w N o w o r a d o m s k u .  
t w  h a n d l o w y ' z - R y ’ , k ! ’ u l -

Chroń swój dobytek 
o ^ ito d z ie ie i i i  i pożarem

Składaj pieniądze

w Fossiowj Kasie Oszczędności
Wszystkie urzędy pocztowe 

w państw ie  przyjmują i w ypłaca ją  
wkłady.

Całkowita sama oszczędności opro­
centowana w wysokości 3 od sta 

rocznie.
fólfeô feoiglfeô lfeô feoigirsiô irćil

Wiele będziemy płacić 
na daninę państwową?
1. Danina od g o sp o d a rs tw  rolnych.

Każdy, kto opłaca podatek g ru n ­
towy, obowiązany jest do zap łacenie  
daniny. Oblicza się ona tylko od p o ­
datku gruntowego głównego i nie bierze 
się  wcale pod uwagę ani podatku 
gruntowego dodatkowego, ani też po­
datków sam orządowych ( .k o m u n a l ­
nych*). Niech za tem  każdy zbada lub 
dowie się, ile zapłacił lub miał do 
zapłacenia  podatku gruntowego głów­
nego za rok 1920, bo podług tego 
może sobie sam  obliczyć, iie w ypad­
nie mu zapłacić daniny. Obliczenie 
może być długie i zawiłe, ale każdy 
potrafi zrobić je sam, albo przy po­
mocy innych, podług wskazówek, k tó ­
re tu podajemy.

Podatek  gruntowy płacony jest 
rozm aicie  w różnych częściach Polski: 
tu został już powiększony z powodu 
zmniejszenia się wartości naszej m ar­
ki, a gdzieindziej jest jeszcze taki 
sam , jak był dawniej.
Na powiat radomskowski jest uchw a­
lona liczba 360. Więc b ierzemy liczbę 
marek i fenigów podatku gruntowego 
głównego, zapłaconego za rok 1920 i 
mnożymy prze* 360 i o trzym ane w 
ten sposób  cyfry określają  wysokość

daniny. Jeśli więc, naprzykład, poda­
tek gruntowy główny (bez doda tkow e­
go) za r. 1910 wynosi 100 mk., to 
trzeba takowe wziąć 560 razy i otrzy­
ma się wtedy 36 tysięcy mk; liczba 
ta wskazuje, !1« na to gospodarstwo 
przypada daniny

Ale nie wszyscy rolnicy zapłacą 
tyle, gdyż drobni gospodarze będą 
mieli ulgę. P rzypadająca na nich d a ­
nina będzie zmniejszona, czyli obniżo­
na, i to w taki sposób, że im kto ma 
mniej ziemi, tern większa dla niego 
będzie zniżka. Zniżki te oznaczone są 
w procentach  czyli odsetkach; jeśli 
komu, naprzykład, służy zniżka 75 o d ­
setków, to z każdych stu  marek wyli­
czonej dla niego daniny będzie miał 
potrąconych 75 m arek , a zapłaci tyl­
ko 25 marek. Przy zniżce 20 od stu 
będzie miał potrąconych 20 marek, a 
zapłaci tylko 30 m arek  z każdej setki 
wyliczonej daniny i. t. d.

Zniżki będą  następujące  dla go­
spodarzy płacących podatek  gruntowy: 

W dawnym Królestwie Polakiem 
dla płacących podatku gruntowego 
głównego

do 23 m arek zniżka 75 od stu
ponad 28 m. do 55 „ ,  50  ,  „

55 m. do 83 „ . 40 ,  .
83 m. do 110 .  „ 30  ,  .

, 110 m. do 165 ,  20 „ ,
165 m. do 220 10
O prócz powyższej zniżki, uchw a­

lonej dla wszystkich drobnyeh gospo­
darzy, niektórzy będą mogli otrzymać 
szczególną ulgę, a lbo nawet całkowite 
zwolnienie od daniny. Do takich nale- 

ci gospodarze, którzy ponieśli b a r ­
dzo duże straty z powodu wojny, a l­
bo ucierpieli bardzo  od pożaru, po­
wodzi i innych klęsk.

i l .  Danina od  w iększych  m ajątków .
Danina od większych majątków 

oblicza się zupełnie tak sam o, jsk od 
d robnych gospodarstw, to znaczy m n o ­
ży się podatek gruntowy główny z a ­
płacony za rok 1920 przez liczbę s to ­
sującą się do tego powiatu, w którym 
majątek się znajduje. Ponieważ poda­
tek gruntowy dworski od każdego 
morga ziemi je s t  znacznie większy od 
podatku gruntowego włościańskiego, 
więc też i danina od dworów wypad­
nie s tosunkow o o wiele większa, tern 
bardziej, że dwory nie będą  już ko ­
rzystały ze zniżek uchwalonych dla 
m niejszych gospodarstw  rolnych. Prze-
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ciwnie, dla większych dóbr danina zo ­
stała jeszcze znaczni* powiększona, 
kto płaci bowiem podatku gruntowego 
więcej niż 1500 do 3000 marek, te­
mu wypadnie zapłacić jako daninę 400  
razy tyle, ile wynosi podatek grunto­
wy, kto zaś płaci podatku gruntowego 
więcej niż 3000 marek, od tago b ę ­
dzie pobrana danina 450 razy większa 
od podatku gruntowego.

lattttnfi ifilDiii ( szHalasli.
Szkoły powszechne po wsiach 

coraz bardziej zawieszają naukę sku­
tkiem braku o»>ału W gm. Pajęczno 
stoi jut siedem szkół, padobnież w 
gm. Rząśnia i innych. Wprowadził* 
n»» w ten kłopot „ulg*“ ze strony 
Rządu. Władze bowiem rządów* dla 
wszystkich urzędów oraz szkół na­
kazały rekwizycje opalu i ustanowiły 
cenę 700 mk za metr drzew*. To zo­
stało; zakomunikowane gminom i na­
tychmiast wszystkie budżety szkolne 
do tego dostosowano - pozycje opa­
łowe w tym stosunku obcięto.

W początku stycznia przyszły do 
Dozorów Szkolnych ze Starostwa as- 
sygnafy na drzewo, a gminy otrzyma­
ły nakaz wypłacenia Doz. Szk. a con- 
to opału na 1922 rok pewnych kwot. 
A więc wszystko w porządku. Ale to 
tak w tcorji. Jak wygląd* w prakty­
ce? Objaśnię na znanym mi, bo wła­
snym przykładzie. Dozór 5*k. gm. P a­
jęczno odebrał assygnatę z powiatu 
na 104 metry opału, « od gminy 
20.000 mk. zaliczki. Udajemy się de  
lasu p. Szt. w Siedlcu, jak nakazuje 
assygnata, i okazuje się, że drzewa 
do wzięcia jest 6 metrów; świeżo  
ścięte, cienkie, aam bil, mokre, wprost 
niezdatne do użytku, a reazt* jeazcz* 
rośnie i „będzie ścięta, jak tylko śn ie­
gi zginą*. Na własną rękę udajemy 
się do laaów rządowych. Drzewo jeet; 
niedawno wprawdzie ścięte, *le ż« 
smolne, palić niern .możne „Po czemu? 
Po 2000 mk., za metr. Dajcie upust,
bo to dla szkół. Nie możemy, niema 
nakazu*. I znowu jesteśmy bezradni, 
bo Dozór Szk. może płacić tylko po 
700 mk., tylko tyle przyznano. Ale 
nadto, co można kupić za 20,000  
mk.? Zaledwie po J/4 metra na jedną
szkołę starczy. A przecież tak szafu-
ląc spalimy przez miesiąc całą przy­
znaną budżetem roczną sumę. A g o

dalaj? W takiam, czy też podabnem  
położeniu znalazło się wiela Dozorów
Szkolnych.

Szkoły więc stanęły i stoją z 
braku opału Idą korespondencje do 
Inspektora i Rady Szkolnej i odwrot­
nie od nich do Dozoru Ssk. Dozór 
też szuka wyjścia; znalazłby może, 
ala ga skrępowano: metr - 7QQ mk,
oraz ściśle określoną sumę na opał. 
Zaszła osobliwa okoliczność, ż* wszy­
scy chcieli dobrze zrobić, wszyscy  
miali najlepsze intencje - tylko pra­
ktyka nie poparła teorji.

Jakie wyjście? Tylko Władze 
mogą tę trudną sytuację rozplątać. 
1* Albo wyszukać drzewn i dać je 
faktycznie szkołom po 700 mk z* 
metr. 2* Albo nałożyć dodatkową po­
zycję opałową, ale na cenach targo­
wych, bieżących opartą i corychiej ją 
Dozorom przysłać. 1 o mogą zrobić 
tylko: Staroatwo i Sejmik, a z drugiej 
strony Inspektor i Rada Szkolna po 
wspóinam porozumieniu się. Zachodzi 
taż pytanie, czyśmy czasem ni* wpa­
dli w znane już z dawniejszego do­
świadczenia okoliczności: melr po 700 
mk , -  niema ale metr po 2 000, się 
znajdzie? Narazi* tak się ułożyło, że 

! tylko mocna, stanowcza i szybka in- 
; gercncja Władzy może nas z przymu- 
i sowego strajku szkolnego wyprowadzić.

Ks W. P.

To odbyciu s łużby wojskowej
um iw W  v lidomili ul. Rynek Ir. s

dom V.  P.  N c im erk a

W S P  S IU R I
*PKCJALt#TA

AKUSZER i CHOROBY DZIECI

Z O K O U C y .
Obrabowanie 3 eh wiatraków

W nocy z 2 na 3 lutego w o k o ­
licy naszej zderzył* się, sprytnie zor­
ganizowana przez jakąś bandę, kra­
dzież gazy, używanej we młynach. 
Kradzież dokonano w 3 sąsiednich 
wiatrakach. 1) w Buczkowicach, 2 )  na 
Mięhalopolu i 3 )  Ciężkowicach. W 
Buczkowicach specjaliści jacyś zdjęli 
aż 3 gazy, na Michałopolu 2 i w Cięż­
kowicach 1 i wszystko to zrobili bar­
dzo dokładnie, nie spłoszeni nigdzie 
przez stróżów. Ponieważ 1 gaza ko­

sztuje obecnie około 100,000 marek i 
strata ta jest dość poważna.
Byli to jacyś obcy przybysze, gdyż 
widziano 2 ludzi, skradających się do 
młyna na Zabrodziu, ale tam sp łosze­
ni, ni* mogii już dokończyć kradzieży.

Pod adres»m Głównego Urzędu 
Zitmskiągo.

Ni* wesoło zapowiada się rok 
przyszły. Obywatele, zmuszeni do szu ­
kania gotówki na daninę, która jest 
dla dużej własności 4  większa z mor­
gi, niż dla własności drobnej, zrzeka- 
kają się zamówionych poprzednio n a ­
wozów sztucznych w Syndykacie, co  
spowoduje zniżkę plonów dużą, pow­
róci więc na rok przyszły nowa fala 
trudności aprowizacyjnych, strejków i 
nowa obniżka kursu marki Jedyna  
rada, ażeby Gł. Urząd Ziemski ni* 
robił trudności i szykan, jak dotąd 
przy sprzedaży ziemi, gdyż musi po­
nieść cslą odpowiedzialność za nasze 
finansowe niedomagania, jakie swem  
parlyjnem stanowiskiem klasowem w y­
twarza.

Z  K ło m n ic .
Okolica nasze odczuwała brak 

pomocy lekarskiej, dzięki jednak s ta ­
raniom pp Tymienieckiego i Kuleje- 
wskiego osiedlił się w Kłomnicach dr. 
Stanisław Borkowski, b lekarz w P o ­
łudniowej Rosji, który przaz .szer«g 
lat był lekarzem w wielkich zakładach 
przemysłowych T wa francuskiej0 - 

1 Dr. St. Borkowski ladwi* umknął gro- 
; żąeej mu śmierai przez czerazwyczaj- 
i  ki bolszewickie; po wielkich trud.no- 
j  ściach udało mu się powrócić do uko­

chanej Ojczyzny.

Skrzynka Redakcyjna.
Z nasacych stosunków. Bardzo 

często paruśzaną jest na łamach pism 
kwestja grzeczności i uprzejmości u- 
rzędników inatytucyj państwowych i 
wszelkiego rodzaju innych Podpisany, 
chcąc sprostać zadaniu i godnie od ­
powiedzieć zajmowanemu stanowisku, 
na zwrócenie się p. Z. z prośbą o zate­
lefonowanie o zgonie matki, nie m o­
gąc na razie zatelefonować telefonem  
instytucji w której pracuje, zwrócił s ię  
do posterunku Policji o pozwolenie  
zatelefonowania. Tu jeden z policjan' 
tów, były strażnik rosyjski, odpowie­
dział arogancko, że telefonować nie
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wolno, bo taki ma rożka*. N ie w idząc 
lon*j rady zrozpaczona p. Z. podzię- 
kowala za szczer* chęci. Podpiaany 
n« odchodnem  u b liży ł po lic jan tow i 
mówiąc: „pan też jaateś łutazyj . PC1" 
Hcjant ów nia om ieszkał skorzystać z 
°ka z ji i wnióał skargę do Sądu Poko­
ju. Sąd Pokoju, opierając aię na z a ­
gnaniu świadka, takża po lic jan ta , *ka 

urzędnika, pragnącego pomóc p. 
z  ■ na 2000 mk. kary za obrazę. 1 j»k 

w przyszłości stosować zasadę, 
której ogól bądź co bądź ma praw® 
żądać od urzędników i instytucyj p®- 
w o ł a n y c h  do tego rodzaju świadczeń.

J. K.

£  —    .

Ż yc ie  w „Sokole?'.
Zaproszen i przez Zarząd m ie j-  

*cowego „S o ko ła ", członkow ie „S oko ła  
Piotrkowskiego dali w dniu 2 b. m. 
w m iejscowym  teatrze „K inem a przed- 
*t*w ien ie  amatorskie, na któ re  zloży- 

się: „Le g io n iśc i", k ro tochw ila  w 3 
•ktach, i .O sta tn ie  sto m arek", fraszka 
sceniczna vtf 1 akcie, pod reżyserją 
druha Sieńkowskiego

W przedstawieniu bra ło  udziai 
2® druhów i druhen. I eatr był szczel­
nie wypełniony, co się rzadko w idzi 
u nas podczas przedstawień am ator­
skich. Sokoli g ra li z prawdziwem 
Przejęciem się i werwo iś c i*  żo łn iai - 
»ką, tó też publiczność n i*  szczędził* 
>m oklasków i bisów. Podczas an tra ­
któw przygrywał artystyczny zespół 
muzyczny .S oko ła * p io trkowskiego pod 
dyrekcją wytrawnego skrzypka, profe- 
•ora muzyki druha W. Ceiejowskiego. 
Aczkolw iek m ie jsc* w teatrze obok 
sceny n i*  było odpowiednie d l*  podo­
bnego zespołu muzycznego, gdyż tony 
muzyki rozchodziły się wyłącznie w 
s t r e n ę  sceny, jednakże publiczność z 
u»*g% słuchała tak m iłe j muzyki i po 
każdej przerw ie gorąca oklaskiwała 
*ym p*tyCi nycH muzyków. B ile ty  przy 
we!*ciu do teatru odb ie ra li sokoli w 
mundurach sokolskich, co zwracało 
ogólną uwagę publiczności.

Calem zorganizowaniem przed­
stawienia k ierow a ł osobiście prezes i 
komendant „S o ko ła " p iotrkowskiego 
profesor F. Herzig, k tó rem u  szłusznie 
należy się od m iejscowego „S oko ła" 
gorące podziękowanie za trudy i p rzy­
czynienie się do powiększenia fundu-
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szów na potrzeby sokolstwa. C>aly 
zysk z przedstawienia przeznaczony 
został na zakup przyrządów dla m ie j­
scowego „S o ko ła ".

M am y nadzieję, ż« m iejscowe 
sokolstwo wejdzie w ściślejsze stosun­
k i z „S oko łem " p io trkow skim  i częściej 
postara się dawać podebn* przedsta­

w ienia.

KRONIKA.
Żałobne nabożeństw * za spokój 

duszy ś. p. Benedykta XV (o czem 
n i*  w spom nieliśm y w poprzednim  nu­
merze z powodu braku m iejsca) zo­
sta ło odpraw ione w tute jszych kościo ­
łach w dniu 30 stycznia. W kościele 
farnym  nabożeństwo odbyło się bar­
dzo uroczyście: Mszę św. odp raw ił ks. 
kanonik Jankowski w asystencji ks. 
ks. p re fektów -. Km iecika i Dziudy. W 
m owie żałobnej ks. Dziuda podał ży­
ciorys Papieża, jego zasługi dla Koś­
cioła i stosunek do Polski: Nabożeń­
stwo zakończyło się odśpiewaniem 
m odłów  przy pięknie przybranym  ka­
tafa lku.

Codne zaznaczenia Członkowie 
Stow. .M łyna rz  P o lsk i" w Radomsku 
z łoży li o fiarę  w kwocie 33,700 m«. na 
rzecz powracających nassych braci z 
Rosji. O fia r*  została przesiana na rę ­
ce przewodniczącego Kom ite tu  p. W. 
Trąm pczyńskiego, marszałka sejmu.

Troska „tow a rzyszów " o ośw iatą. 
Od dłuższego czasu szkoły powszechne 
w Radomsku są nieczynne z powodu 
braku opału, gdy tymczasem szkoły 
średnie, choć są pryw atnem i zakłada­
m i, przygotow ały opał zawczasu. Ma­
g istra t zarządza lasem m iejakim , m ia ł 
w swoich rękach sprzedaż węgla, la ­
tem  nakopał to rfu , * obecn i* nie ma 
opału d ie sskół m ie jskich. Jest to naj­
lepszy dowód, że „towarzysze m agi­
straccy* dbają tyła o oświatę, co o 
piąta* ko lo u wozu, albo t« i  są rasowy­
mi n iedołęgam i. Ponieważ do szkół 
powszechnych chodzi dużo dzieci na j­
uboższej ludności, która często lnie ma 
czem palić w swych mieszkaniach, 
w ięc w dobrze opalonych klasach n ie ­
jedno dziecko m ogłoby się dopiero o- 
grzać i z w ie lką  chęcią podążyłoby do 
szkoły. Tak m ogłoby być lecz nie za 
rządów socja listycznych, które są do ­
bre do gadania, al« n ic do procy.

M iljonów ka . W ostatnim  ciąg-

o 1922 r......................................... ..

nieniu wylosowany został J® 4,872,839.
Danina. M agistrat m. Radomska 

podaj* n in ie jszym  do w iadom ości, że 
księga poboru i lis ty  rozkładu daniny 
państwowej, obliczonej na zasadzie 
w ie lokro tności podatku gruntowego 
(podym nego, od n ieruchom ości m ie j­
skich, zasadniczego podatku przem y­
słowego) będą wyłożone w M agistra­
cie w W ydziale Finansowym do p rze j­
rzenia przez p ła tn ików  w ciągu dni 
14-stu, licząc od następnego dnia po 
ogłoszeni*, t j .  od dnia 6 lutego 1922 
r. do dnia 20 lutego 1922 w łącznie 
od godz. 9 rano do.^4 po południu .

Od rozkładu daniny, dokonanego 
przez^zarządy gm inne, wolno wnieść 
zażalenie ,w  ciągu 8 dni, licząc od 
pierwszego dnia wyłożenia, do Urzędu 
Skarbowego podatków i opłat, a od 
obliczenia daniny, dokonanego przez 
Urząd Skarbowy, wolno wnieść odw o­
łanie do Izby Skarbowej w ciągu dni 
14 od dnia następnego po upływ ie o- 
kresu wyłożenia.
T erm in  wpłacenia pierwszej raty (p o ­
łow y) d a n i n y -  przypada w ciągu 4-ch 
tygodni, licząc od 8 -go dnia w yłoże­
nia ksiąg poboru i lis t rozkładu,, t j .  w 
czasie od dnia 14 lutego do dnia 14 
marca 1922, a druga rata w inna być 
wpłacona w ciągu 6-ciu  tygodni po 
u p ływ i* te rm inu płatności pierwszej 
raty, t. j. m iędzy dniem  14 marca i 
dniem 30 kw ietn ia 1922 r.

Prośby o odroczenia i rozłoże­
nia daniny na większą ilość re t nale­
ży wnosić do pow iatowej kom is ji o- 
bywate lskie j, względnie do w ładzy po­
datkowej (U rzędu Skarbowego) do 
dnia 6 lutego 1932 r. Po tym  te rm i­
nie prośby nie będą przyjm owane. 
(Szkoda ty lko , że ogłoszenia zapóź.no 
zostały rozlepione w Radomsku, oby­
w ate l* w dniu 6 bm. dow iedzie li się, 
że prośby o odroczenia i rozłożenia 
daniny należy składać ty lko  do dnia 6 
lutego br. wobec czego pozbawieni są 
możności uzyskania tych ulg).

Amatorzy- uczniowie z gim n. p. 
Niemen z życiem odegrali we w torek 
„Karpackich G ó ra li" . Przed rozpoczę­
ciem przedstawiania uczeń W oźniak w 
barwnych słowach zapoznał zgroma­
dzonych z życiem i pracam i Korze­
niowskiego, autora „Karpackich  G ó ra li* .

Wizytator szkół średnich, p. 
S tarkiew icz, zw iedzał w tym  tygodniu 
tutejsze zakłady naukowe.
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Drobny przemysł rusza się. W 
ostatnich miesiącach powstało tu p a ­
rę placówek rękodzielniczych, które 
doskonale  się rozwijają Mimo kryzysu 
i zasto ju  ogólnego w większych fabry­
kach i zakładach, d robne  warsztaty 
rękodzielnicze m ają zam ówienia  i nie- 
śle  prosperują . Zaznaczyć na le iy ,  i i 
tym drobnym  zakładom  przychodzą z 
pom ocą m atcrja lną  miejscowe banki, 
które  w miarę  możności udzielają 
kredytu. T em u  też należy przypisać 
rozwój tych placówek.

W rocznicę powstania stycznio* 
w ag e  Nar. Org. Kobiet urządziła w 
Macierzy obchód, na całość k tó reg o  
złożyły się: występ harcerzy  z druży­
ny im. Jachow icza, dek lam acje , p rze ­
mówienie o przyczynach, przebiegu i 
upadku powstania, wygłoszone przez 
p. Więckowskiego i urozm aicone o b ra ­
zami świetlnemi przez p. Jarm ulskiego.

N A D E S Ł A N E .
10 minut na 2abici«, oparzenie i ro­

zebranie świni.
R zeczą wprost n iemożliwą jaat 

aby w przeciągu 10 minut zabić żywą 
świnię (wagi 150-200 f ), oparzyć, o- 
e iyśc łć  z azerści. rozebrać  i dać m ię­
so  do sprzedaży, a jednak tego doko­
nał p. Jan  Kuliś, mistrz rze in ick i  z 
Radziechowic, m im o nieprzyjaznych 
warunków, wygrywając zakład i wyka­
zując niepospolitą zdolność w o b ec  
zaproszonych mistrzów kunsztu r z ą ś ­
nickiego: pp. J. Fryca, - s tarszego c e ­
chu, J .  Mazukiewicza * podstarszego, 
J. &lązakiewieze, S . Gajewskiego, B. 
Sowińskiego, W. Lichoty i E. Borka, 
oraz miejscowego obywatela z ulicy 
Brześnicklej p. A. Łęskiego.

Odpowiedzi Redakcji.
.Rurjer* Milwauke, Ameryka. List od 

Ajenojt datowany l l - X U - lM l  r. otrzyma 
iiśm y 1-II-1922 r. i do niego *ię zastosuje­
my. Rachunek przestaliśmy.

I*. Florczykowi - Hooper Road rtn- 
iUa.  W sprawie poruszonej prosimy a 
bliższe informacje, z .k tó rych .  nie omiesz­
kamy skorzystać.

F. Kołodziejskiem u w Będzinie 
R-n«k z  gazetą wysłaliśmy.

F. Wójtowi gm. Garnek. Dziękuie- 
my. Prenumeratę za wysyłane gazety do 
urzędu gm. otrzymaliśmy. Pismo nasze s ta ­
le i regularnie pod adresem pp. sołtysów 
wysyłamy.

F. Wójtowi w Brzeźnicy. Dziękuje­
my. Prenumeratę za wysyłkę gazet pp. 
ssłtysom  otrzymaliśmy.

O G Ł O S Z E N I E
Komisja Likwidacyjna Wydziału Handlowego przy Magi­

s tracie m. Radom ska  podaje do ogólnej wiadomości,  że posiado 
na składzie do sprzedania  z wolnej ręki

około 3000 kg. mąki kukurydzanej
20 beczek kapusty kwaszonej 

około 600 sążni torfu 
i auto ciężarowe (bardzo dobre) z zapaso- 
wem i ezęściami.

Po informację,  bliższe szczegóły i ceny należy się z w ra ­
cać do biura Magistratu,  gabinet  Yice-Bcirmistrza w godzinach od 
12-ej do l -c j  w południe.

Przewodniczący:
B. S A R A N K I E V 1 C Z .

F. S. w Frzedborzu. W tej sprawie
porozumieć się należy osobiście z komen­
dantem Str. Ogn. p. M. Świderskim w Ra­
domsku.

Zainteresowanym z K iełczygłowa. 
Sikawkę zużytą można nabyć w Demobilu, 
Łódź; ni. Emllji J* 11.

F. K. w Rzekach Podanie skierowa­
liśmy do klubo sejmowego N. Z. L.

Biblioteko Uniwersytecka w War­
szaw ie. Braknjące piema nassego
wysłaliśmy.

W-ny Ks. Slem iaszko w Koniecpolu. 
Otrzymaliśmy 2000 mk. na poczet prenu­
meraty.

O f i a r y .
Sa powracających z  Rosji ke. Strzelecki 

z Wiewea 1q,Ó00 mk, p. Waszkiewicz Wsi- 
nert 1000 marek.

DOKTÓR 
PA W EŁ BKON1ATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Fanny Marji 24 (obok Teatru Foryś.)

choroby weneryczne i skórne  
Frzyjtnuje od 9—12 I od 4—7 po poł. 

Fanie od 12—i w południe.

ÓT  med. F. Gmilryd z Warszawy
specjalista chorób gardła, uszu i nosi

przyjmuje w Soboty od 7—9 wieczorem, i 
w Niedzielę od 10—12 rano i od 7—9 wlecz, 
mieszkanie tymczasowe we fabr. Kohnów. 

w Radomsku.

portfel zawierający paszport,  e- 
raz patent wydany na imię Izra­

ela Wollfa Llenera z Gidel. Znalazca zwró­
ci do gminy.

używana.
Często-Do spriedoola w T r j “ ‘v

ohoweka 7% 2 $ , Dobosz.
JL

W Związku Ludowo-Na­
rodowym (Krokowska róg Ż a­
biej dom  H entga) s ą  c o d z ien ­
nie od godziny 8 wieczór b ie ­
siady z czytaniem gazet. We 
wtorki zebrania  Zarządu, a 
co  poniedziałek ogó lne  Kon­
ferencje. Co czwartek od g. 
11 do 4 po południu udziela  
się  informacyi w sprawie d a ­
niny.

T l '

Związek Ziemian podaje do wia­

domości, że  kwity na zboże dla 

urzędników wydawane bądą tyl­

ko 1-go marca, zboże zaś do 

15-go marca 1922 r.

S K L E P  B Ł A  W A T N  Y

F L O R Y  S Z W E D O  W S K I E J
(dawniej w Rynku, obok apteki) obecnie się m ieści w domu S. S. Filipowicza

na 1 piętrze w Rynku.

Poleca: duży wybór towarów zimowych 1 wiosennych w dobrych gatnnU eh. 
Na.  karnawał świeży transport. — Najmodniejsze materjały.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E    ...
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KOMISJA DLA BAD AKIA CEK w  KADOMSKU KA M. LUTY 1922 r.
♦ waga w cena w 1 waga w cena w

kg- mk. i kg. mk.

Artykuły żywnościowe i ich przetwory 1 V. Artykuły kołonjalne

I Ziemiopłody herbata 2 gatunki 1 kg. 17ZD-187Q
żyto 100

»
0

7800 kawa 2 gatunki . . . . V 1150-1450
Pszenica .

Jęczmień .  . . .

12000
7600

kakao
ryt

• • • • 0
*

1100
290

° w i e s ................................................................ W 7200 VI. Artykuły różne

•bąka żytnia razowa 95 cukier . 1 kg. 70 0 -7 3 0
toąka żytnia pytlowa 0 126 sól .

0
50-80

toąka pszenna 65°/« w 205 Artykuły opałowe.
chleb razowy .
chleb pytlowy . . . .
bułki . . . . . .

w
m

84
100
187

w ęgie l
t o r f e • • •

100 kg. 
0

1300-1600
690

jaglana kasza . . . . u 2 0 0 • P a s z a

krakowska ,  . . . . u 375 siano . . 1 0 0  kg. 4000
manna »  . . . . • 300 iłoma targana .

9 1600
Ryczana .  . IV 300 owies . . n 7200
Jęczmienna .  . . . . 0 120 otręby żytnie .

9 5000
Pęczak • m 130 makuchy rzepakowe w 7000

II. J a r z y n y lniane . . . .
n 8000

z'«nmiaki • 100 3000 Artykuły budowlane

kapusta • w 3600 eegla , lOOOszt 3000
®archew karotka . . . . w 2500 wapno hurt. 1600 detal. 100 kg. t o o o
buraki . w 2800 drzewo budowlane od 4000 do 1 m.® 4880-26%
hrukiew (karpie le) w 2000 żelazo . 1 kg 150-1 0 0
kroch  słodki . 1 140 Artykuły gospodar. domowego
la»ol« kolor, i biała 1 140-150

1 kg. 
1 ..

225
300III. Nabiał i jaja

100

naczynia żelazne . 
naczynia emaljowaae

•bleko niezbierane 2®/f tłuszcz . 1 litr naczynia blaszane 0 050-10(1
Hasło . 1 kg. 1200 szklanki półprai . 1 wet. 4 0 — 60
^nietana kwaś. 8*/, tłuszcz. 1 litr 140-100 fajans i porcelana 1 kg. 133-200
•er twarogowy . . . . 1 kg. 120 łyżki aluminjowe . . . . 1 *zt. 3 0 - 4 5
j«.i» ................................................... 1 set. 3 5 -40 noże i widelce W 360 -150

r iT  Mięso i wędliny łańcuchy za . 0 306

Wołowina . 1 kg. 250 -300 pasta do obuwia . . . . pudeł. 25— 50

cielęcina . 2 0 0 -2 5 0 mydło 65*/» tlnszczu 1 kg. 550

Wieprzowina ze słoniną n 3 7 5 -4 2 5 zapałki pudełko . 10
0 A Ta ni«. Oflftuuraniua .

• e h a b .........................................................................................................

w

0 500 Niniejszy cennik został uchwalony na posiedzeniu Ke-
szynka surowa . • 3 7 5 -4 2 5
kiełbasa zwyczajna 

'ełbasa drobno krajana
♦'

w

575 misji dla badania cen i zysków w dnin 8 lutego 1922 r. 

Radomsko dnia 8 lutego 1922 r.
polędwica . . . . 0 750
kiełbaski parówki i serdel. w 675 Przewodniczący: St. Marmata

słonina do 8 cm. gr. 650 mk. grubsza . 700 Święcicki KsaAvery w/r
szmalec . w 875 Bartnik Ludwik w/r.
łój zwyczajny . . . . • 250 Członkowie Krajewski Marjan w/r
polędwica wołowa
łó j nerkowy . . . . .

*

V

350
450

Katuszewski Władysław  
Peyser Antoni w/r

w/r
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NAFTA
oraz K O K S  K O W A L S K I  poi eca

Z. R Y L S K I

R o c z n e  o g ó l n e  z e b r a n i e  i
c z ł o n k ó w

Sloe, j u r u n  Polski'’
p o w i a t u  R a d o m s k o w s k i e g o  i 
C z ę s t o c h o w s k i e g o  o d b ę d z i e  s i ę  
dnia  12 l u te g o  b. r. w sol i  R e ­
s u r s y  R z e m i e ś l n i c z e j  w  R a ­
d o m s k a  (ul.  K a l i s k a  25) ,  o  g.  
12- tej  w po łu d ni e .
( I p r o s z a m y  o l i c z n e  p r z y b y c i e

Z A R Z A D

k a r ta  pow ołan ia  wydau* przez, p. 
» - * — *• U- w R a d o m s k a ,  n a  nazwieko  

; r r a n a l s a k a  Z a l e w a k i t j o  e Gr a hk n  f m .  Snl - j
j mierzy** Znalazaa  zwróai do gminy.

Sti aż Ogniowa Ochotnicza m. Radomską.

W p ią te k -10, so b o tę -11, m eJzielę-12 i poaieSziałek-13 lutego b. r.
W teatrze „KINEMA” demonstrowany bedzie

V h k M i o i i : h i i h e M  obrsz h ls lo r y u zn o -p o lilw
P. T.

„ T R A G E D J A  R O S J I
i J E J  T R Z Y  E P O K I ”

Dramat dziejowy w 6-ciu aktach z prologiem i epilogiem.
O snuty^na tle prawdziwych wypadków historyczno-politycznych w P olsce  i Rosji.

x3SI>-<»-gCI8I

OrlEOJOflSIOe TANECZIE
W k a ż d ą  s o b o t ę  w k a r n a ­

w a l e  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  u? R e ­

s u r s i e  R z e m i e ś l n i c z e j  p r z y  ul 
K a l i sk ie j  *  25  w R a d o m s k u  
dla C z ł o n k ó w ,  i ch  r o d z i n  i 

w p r o w a d z o n y c h  g o ś c i .
Osobne zaproszen ia  ro zsy łane  

nie będą.

Liz
P o c z ą t e k  o g od z .  9-j  w i e c z .

Powiatow y Zarząd narodowego 
Zjednoczenia Ludowego i  Radom ska.

z a w i a d a m i a  w s z y s t k i c h  s w o i c h  
c z ł o n k ó w ,  ż e  p. m e c e n a s  S I M A  
b ę d z i e  u d z i e l a ł  P O R A D  w s p r a ­
w a c h  k a rn y ch  u? c z w a r t e k  dnia  16 
lu t e g o  w lo k a lu  N.  Z.  L. ,  ul .  K a l i ­
s k a  25,  w  god z .  od 10 d»  2  po poł .

Z a r z ą d  N. Z.  L

OftŁOSZEHIE

Ziinąt k a r ta  z w o lu ie s ia  w y d ana  przez 26
portfe l zaw ierający 8840 nik., oraz

N a d l e ś n i c t w o . p a ń s t w o w e  Gid le  
w N i e s u l o w i e  o g ł a s z a ,  ż c  p o ­
s i a d a  na  s p r z e d a ż  z  wo lnej  ręk i

1 1 11M  dębiny
R e f l e k t a ń c i  z e c h c ą  s i ę  z g ł o s i ć  
d o  N a d l e ś n i c t w a  G id le  w N ie -  
s u l o w i e .

p. p. a komp. 1 baon, n a  nazwisko W ineen” 
tego Mrożka z W idzów ka gm. K onary . Zna­
lazc a  zwróci do gminy.

Redaktor i Wydawca M i c h a ł  Ś w i d e r s k i .

Po powroeie z w ojeka  u d z ie lam ’parad 
w zakresie  felezerskim

-&>- jD  j f l . im i t ł  . a .  s :
w Radomsko, ulica T trakow ska H  2.

Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


